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NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Profanacya grobu.
(Do illustracyi tytułowej).

Zwyrodnienie pewnych sfer społecznych w Kró­
lestwie polskiem doszło do zenitu. „Okropne dzieje 
przyniósł nam czas“ — możnaby powtórzyć za p etą, 
na widok deprawacyi umysłów i charakterów w tej 
dzielnicy, na widok ciągłych, coraz okropniejszych 
zbrodni, jakich terenem jest W arszawa i inne miasta
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Królestwa. Kradzieże, rabunki, morderstwa — to 
stuła, nigdy ze szpalt dzienników tamtejszych nie 
ustępująca rubryka, a pełna z wsze nowin, zgrozą 
i obrzydzeniem przejmujących. Zda się. że n d me 
szczęsną tą krainą zawisło od lat p iru fatum jakieś 
straszliwe.

J ik straszne stosunki panują obecnie w W ar 
szawie, do jakiego zapamięt, ni i zdolne są tam pe­
wne jednostki, świadczy wymownie wypadek zamor 
dowauia młodego, 0-letniego człowieka. Józtfa Ja- 
siulewicza a nastęjm e dzikie spiof. nowanie jego 
grobu na cmentarzu bródzieńskim.

Jasiułewicz został zamordowany w pierwszych 
dniach stycznia w ul. Kamiennej. W  krytycznym 
dniu szedł komisarz cyrkułu staropraskiego w oto­
czeniu policyintów na poszukiwanie pewnej grupy 
łudzi, która miała być aresztowana. Policyę poprze­
dzał idący o kilkadziesiąt kroków naprzód Jasiule- 
wicz. Mimo tak bliskiej obemości policyi, dokonano 
na osobie jego zbrodni morderstwa, mianowicie grono 
młodych ludzi otoczyło go i strzałami z rewolwerów 

położyło trupem na miejscu. Na­
stępnie zbiegli zbrodniarze tak 
szybko, iż policya nie mogła ich 
dosięgnąć.

Zemsta owych zbrodniarzy nie 
ograniczyła się na zamordowaniu 
Jasiulewicza. Zakłócili oni późnej 
spokój jego grobu, sprofanowali 
w bezecny sposób cm tntirz, to 
miejsce, otaczane przez wszystkich 
ludzi, nawet niewierzących, czcią 
i poważaniem.

Przed kilku mianowicie dniami 
doniósł dozorca cmentarza brudzień 
skiego, iż grób Jasiulewicza został 
rozkopany, że trumnę wyrzucono 

, z ziemi i rozbito, a na szyję zwłok 
nieboszczyka włożono gruby powróz, 
krzyż zaś, który stał na grobie, 
wyrzucono za ogrodzenie cmen­
tarne. Zarząd cmentarza u po rząd 
kował niezwłocznie zbeszczeszczo 
ne miejsce i zwłoki Jasiulewicza 
ponownie w grobie złożył, równo- 
częśme zaś zawiadomiona policya 
zajęła się śledztwem w okropnej 
tej sprawie i wpadła wnet na ślad 
prawdziwy. W  ręce jej dostali się 
mianowicie podejrzani ludzie, po 
szukiwaui od pewnego czasu, jako 
poszlako want o rozmaite przestę­
pstwa. Między nuni znajduje się 
vViktor Siemieniuk, wysłany nie­
dawno z decyzyi władz adrainis ra 
cyjnych do guberni astrachańskie', 
skąd zdo łJ zbiedz i powrócić di 
Warszawy. Na Siemieniuku ciąży 
podejrzenie, iż uczestniczył w na­
padzie na kasyera fabryki Szczer- 
bińskiego i w zamordowaniu Jasiu 
iewicza, a- następnie w profanacyi 
je^o grobu. — Śledztwo okaże 

niewątpliwie, czy podejrzenia te są uzasadnione. — 
Ryc n i tutnłowa w dzisieiSzym numerze przedsta­

wia grob Jasiulewicza na cmentarzu bródzieńskim, 
sprofanowany w potworny sposób.

Bolesna strata.
W  krótkim bardzo czasie, nawet nie w miosię 

cznym odstępie, śmierć nieubłagana Kotu Polskiemu
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w Berlinie drugiego zabiera sternika. Dwa W ^  
temu następcą prezesa ś. p. Henryka Szumana obrat, _P; 
ks. prałat Ludwik Jażdżewski — dziś już do nW  ^  
jących się liczy. Zmarł na posterunku, śmierć z u<Lr; 
mózgowego zaskoczyła go w sejmie pruskim, g®* 
nagle 2.5 b. m. życie zakończył w kilnan. ście zalf 
dwie dni po poprzedniku swoim, którego rezyg®8 
cya utorowała ś. p. ks. Jażdżewskiemu drog§ " 
tej najwyższej godności obywatelskiej, jaką spo*c
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czeństwo polskie tam w Poznańskiem dać mu W11' 
gto — do godności prezesa Koła polskiego.

Z narty byt jeduym z najstarszych parlament* 
rzystów p o lsk u h . nietylko w Pozi ińskiem, a'e 
wogole we wszystkich zaborach. Urodzony 10 1® 
tego 18 )8 r. w Poznaniu, tamże odbył studya g i 11 
nazyalne i w tanneiszem seminarium .duchowne* 
rozpoczął s tud ia  teologiczne. Ukończywszy je, prz* 
szedł na uniwersytet monachijski, gdzie w r. l8b“ 
otrzymał t  pień licencyata, w rok z ś oóź liej uzf 
skał doktorat teologii. Powołany w 1862 roku uf 
W a rs z a w y , pełnił tam obowiązki kaznodziei katedra*] 
nego, profesora Akademii n iłiownej i semmaryui® 
arcybiskupiego. Wypadki 1863 r. zmuszają go <0 
opuszczenia tego stanowiska i zapędzają na tu aczW 
aZ do Anglii gdzie >,ył duszpasterzem ta m te js i  
cmi gracy i polskiej. W  trzy lata jednak późnej p®' 
wraca do Wielkopolski, gdzie otrzymawszy maj® 
probostwo w miasteczku Aduuy, z zapałem oddaj® 
się pracy duszpasterskiej, przyezem zdobywa sobi®
■ zeroko idącą sławę znakomitego kaznodziei, ora* 
działacza społecznego i politycznego. Ta ostatnia dzid' 
lalność daje mu mandat obywatelsii. W  1872 rok11 
zostaie wybrany po raz pierwszy posłem do parł®' 
inentu niemieckiego, w  rok zaś p( ź nej do seiffl® 
pruskiego. Odtąd niemal bez przerwy oba te tat 
trud ie a odpowiedzialne dzterząc stanowiska, z rO' 
kiem każdym wybija się coraz bardziej na czół® 
politycznej reprezentacyi polskiej w pruskim z*’ 
borze.

Działalność jego polityczna, nieraz — wszak to 
iest udziałem każdego działacza w życiu publicznem -f 
ostro krytykowana, była jedu. kowoż jedną z najbal" 
dziej zasłużonych w polityce pil-kiej pod zaburet*1 
pruskim. Wyborny mówca, w ktorego przemówi® 
niach bywały i pioruny i ciosy wzgardy i słotf® 
jak stal dźwięczące, umiał od patosu najwyższego 
prze,ść i do argumentów przekonywujących każdeg®: 
tylko nie tych, których tam, w tym sejmie prusku®' 
niejednokrotnie a nadaremno przekonać usiłował. Bp 
jednak nietylko mówcą z laski bożej, ale także i p®' 
litykiem wytrawnym. Trzydzieści siedm lat praC)' 
parlamentarnej dały mu doświadczenia wiele, uczf
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